






UŻYWA OD 220 LAT 
PRAWDZIWEJ WODY KOLOŃ/KIĘJ

TARIHA GEGENUBEfc
Zważać na czerwony znaczek ochronny.

brukow ano  na papierze kredowym Tow. Akc. J. Franaszek, W arszaw^.
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REDAKCJA I ADM INISTRACJA: W A R SZ A W A , JAKUBO W SKA Nr. 14. TELEFO N  10-12-85.

N r. 1

T R E Ś Ć  N U M E R U :

W ada w GruBiński — Jerzy Leszczyński i piękno­
duch krakowski.

Bruno Winawer — «Kobieta-Demon*.
M arjan H em ar — Dowcipny Mężuś.
W eff — Karnawał.
H  S t. H arten — Spencer i kanapa.
J. O. — Rozmowa z człowiekiem o czterecli kropkach 

nad i.

Okładkę projektował Tadeusz Gronowski

Z nana  narciarka p. Jana Orsfia ( Sawczak- TiskerowaJ rozpoczyna wkrótce nakręcanie fifm u  sportowego w Szwajcarji, gdzie ma kreować
gfówną roff Pot. Dorys
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\ X  P U D E R  A

Ten idealny puder 
nadaje cerze jedwa- 
bistość płatków kwie­
cia i pastelową mato- 
wość, tworząc „char- 
me" pięknej kobiety. 
Aksamitnie m i ę k k o  
przylega do twarzy, 
trwając długie godzi­
ny. C z y s t a  i szla­
chetna m i e s z a n k a  
nie drażni nawet naj­

wrażliwszej s k ó r y  
Hudnut  T h r e e  Flo­
wers jest skompono­
wany w licznych od­
cieniach od śnieżno­
białego poprzez natu- 
relle, rose, rachel, ro­
sę -rachel, ocker-ra­
chel do peach (kolor 
brzoskwini) i odpo­
wiada każdemu typo­
wi w y t w o r n e j  pani.

HUDNUT'a PUDER THREE FLOWERS
Generalny Zastępca K. Rainisch, Kraków, Lwowska 18.
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«BIAŁy BAL»
W AMBASADZIE FRANCUSKIEJ

Tot, R aczyń sk i

N ajw spanialszem  w ydarzeniem  towa* 
rżyskiem  w  ubiegłym  świeżo karnaw ale, był 
o lśn iew ający  «Biały bal» w  am basadzie fran* 
cuskiej. Bale, w ydaw ane  przez pp. amba* 
sadorostw o  L aroche, posiadają zaw sze pew ne 
«hasło», pew ien jednolity  styl, dodający  tym  
przepięknym  uroczystośc iom  pow abnego uro* 
ku. T ym  razem  hasłem  była «białość» toalet 
dam skich. Jak w iadom o, biały  kolor jest 
w  bieżącym  karnaw ale  najm odniejszy, to 
też salony  am basady  francuskiej zajaśniały  
bielą, tw o rząc  w raz  z czernią fraków  męskich 
w y tw orną  odm ianę ty p u  «czarno * białego*.

K orpus dyp lom atyczny  staw ił się niemał 
w kom plecie, było rów nież w iele osób ze sfer 
urzędow ych i a ry stok ra tyczno  tow arzysk ich .

T ań czo n o  na dw óch salach. P rzygryw ały  
do tań ca  dwie orkiestry. B aw iono się ochoczo 
do białego rana, co  było ow ego «białego» balu 
godnem  zakończeniem . Pp. am basadorostw u 
L aroche serdecznie dziękow ano za ten piękny 
bal, k tóry  pozostaw ił w  pam ięci w szystkich  
obecnych  n iezatarte  w spom nienia. L iń
Córka am Basadorowej L a r  o* J e j  Ekscefencja p a n i amBasa•
che, p a n i Wincentowa Brou= tforowa Ju tju szow a  Laroche,
s tra , małżonka sekretarza  am* p rze  mika gospocfyni „Bia feg o
5 1 s a d y  franc. w  W arszaw ie Batu”

W A C Ł A W  GRUB1ŃSKI

J E R Z y  
L E SZ C Z yŃ SK I 
I PIĘKNODUCH 
K R A K O W S K I

N ie  jest rzeczą dobrą, 
jeżeli w  wielkim, poczy tnym  
i św ietnie r e d a g o w a n y m  
d z i e n n i k u ,  pow ażny  dział 
kry tyki teatra lnej, dziw nym  
biegiem w ypadków , dostanie 
się we w ładanie ginekologa. 
Bowiem  ginekologja z nikogo 
jeszcze nie uczyn iła  zn aw cy  
tea tru  lite ra tu ry  dram atycz*  
nej. A  oto  m o cą  niezrozu* 
m iałego nieporozum ienia w 
krakow skim  IC ustrow anym  
K u r je r z e  C o d z ie n n y m  p rzy  
b iurku recenzen ta  teatralnego 
zasiadł, jak fam a niesie, fa= 
c h o w y  ginekolog i rozbiera 
sztuki i grę ak torską jako fa* 
ch o w y  kry tyk  pod pseudo* 
nimem rz .

P rzy  sposobności ty ch  
rozbiorów  pan r z  proklam uje 
s e p a r a t y z m  d z i e l n i c o w y  
w  Polsce, sieje nienaw iść mię* 
d z y d z i e l n i c o w ą ,  z w a l c z a  
d ram atop isarstw o  « w arszaw * 
skie» w  imię sw ojej w yso* 
kiej ku ltu ry  «krakowskiej», 
przyczem  w y g ł a s z a  t a k i e  
aksiom aty  a rty sty czn e , jakich 
się już nie spotyka naw et w  
K aczym  D ole. U trzym uje

pan r z  naprzykład , że «Pu* 
bliczość jest zaś najw yższą 
instancją zarów no  dla kryty* 
ka, jak i dla a rty s ty » .C l-K .C .  
M r. 297J .  C zyli że k ry tyk  
pow inien się uczyć  oceniania 
u tw orów  literackich od pu* 
bliczności. A le  jeżeli tak, to 
pan r z  pow inienby ze sw ego 
postu latu  w yciągnąć logicz* 
nie przynajm niej len w niosek, 
że sztuki « w a rsz a w sk ic h » 
a u to ró w  dram atycznych  są 
znakom ite, gdyż m ają wielkie 
pow odzenie kasow e i gdyż 
publiczność je oklaskuje. Pan 
r z  przecież nie zdobyw a się 
na tę logikę. Z a  to  zdobyw a 
się z ła tw ością  na m ówienie 
n iepraw dy z nienaw iści do 
a u to ró w  « w a r s z a w s k i c h * .  
W  N r. 262 I. K . C . z r. 1929 
inform uje czyteln ików  do* 
słownie: «T akich sztuk, jak  
M ifo ś c B e z  g r o s z a  nie znio* 
słaby  cierpliw ie publiczność 
zagraniczna, podobnie jak nie 
m ogła w ysłuchać  do końca 
dość niewinnej A s z a n t f i i  Pe* 
rzyńskicgo w  Rzym ie i Ko= 
cBanBów  G rabińskiego w Pa* 
ryżu ...»  Istotnie, K o cB a n fw w  
G rubińskiego nie w ysłuchano  
w  P aryżu  do końca, ale w y* 
łącznie dlatego, że w ogóle 
ich w P aryżu  nie w ystaw iano . 
W  P aryżu  była do tąd  gra* 
na ty lko jedna sztuka polska: 
N ie w in n a  g r z e s z n ic a .  Z a

G ru pa gości BatowycB. Panie na c ia ło  panow ie z  Biafemi św ia tk a m i w  Butonierkach j, paryskie przedstaw ienia N ie -



„KATARZYNA",
komedja Alfreda Savoir'a 
w teatrze Polskim. Reży­
serował Karol Borowski, 
dekoracje Karola Frycza

W łaściw ie  nie 

jest to  kom edja 

lecz farsa  h i s to -  

r y c z n a ,  f o r m a  

s c e n i c z n a  dość

P  Maria M oJzefew ska  rzadko sp o ty k a­
na. Szukając  pola

do popisu  w  sferze d rasty czn y ch  dow cipów  i sy ­

tuacji, S avo ir sięgnął aż  w  epokę panow ania 

cesarzow ej K a ta rzy n y  i usiłow ał w  zabaw nej 

formie przedstaw ić dzieje jednej z najbardziej 

ponurych  epok w  dziejach ca ra tu  rosyjskiego.

T en  w ybieg u ra tow ał S av o ir’a od grubej 

kom prom itacji. G d y b y  to  by ła  sztuka na tle 

w spółczesnem , trudno  byłoby  uw ierzyć , że fi­

nezyjny au to r „Ó sm ej żony  S inobrodego" po­

trafi zdobyć się na serję dow cipów  tak ru ­

basznych  i cyn icznych . N ie  jestem  p u ry ta -

ninem, lecz sądzę, że pow iedzenia cyniczne P. Jerzy  L eszczyńsk i

i sprośne na scenie m o­

gą znaleść uzasadnię* 

nie jedynie w  sztukach 

p re tendujących  do ści­

słości i p raw d y  histo­

rycznej. S a v o i r  

przekręca f a k t y  

h istoryczne dość 

bezcerem onjalnie, 

m ógłby w ięc zdo­

być się i na co ­

kolwiek l ż e j s z y  

gatunek hum oru.

N a  u z n a n i e  

zasługuje jedynie p % p  Pancewicz*Leszczyńska  

ciekaw e naśw ie­

tlenie przem iany psychologicznej głównej boha­

terki sztuki — K ata rzy n y . Z  pom ocą au to row i 

p rzyszła tu ta j M odzelew ska, k tó ra  w  w ykona­

nie roli w łożyła  bardzo wiele ambicji i s ta ran ­

ności. N iem niej udatnie in terpretow ała rolę c a ­

row ej E lżb ie ty  p. Pancew icz-L eszczyńska .

je rzy  Leszczyński w  roli ca rew icza  P iotra 

robił co  mógł, by  nagiąć swój wielki ta len t do 

roli ch arak terystycznej p rzy  

szlachetnem  brzm ieniu głosu 

i w rodzonym  pięknym  geście.

Ostatnia scena z  , K a ta rzyn y ’ 5avoir'a w  Teatrze Pofskim Tot. S t. B rzozow ski



winnej grzeszn icy  Wacław Grubiński otrzymał tantjemę 
o wiele przewyższającą tantjemy największych sukcesów kra= 
kowskiego teatru. Może ten materjalny argument przekona 
pana rz, że sztuki warszawskich autorów bywają grywane 
zagranicą «do końca» i to wielokrotnie. Co do A szan tB i 
Perzyńskiego, to rzeczywiście wyborna ta komedja padła 
w Rzymie. Zdarza się to najlepszym utworom z przyczyn 
od nich niezależnych. Ale przedtem była grana «do końca» 
w innych miastach włoskich i we włoskich teatrach Ame= 
ryki Północnej. Kolportowano u nas przecież tę jedną radosną 
wiadomość o niepowodzeniu polskiego autora w Rzymie. 
Zamiast się tern martwić, źe świetny polski komedjopisarz nie 
doznał w Rzymie sukcesu, na jaki zasłużył, nasi panowie rz  
uderzyli w tam-tam obleśnej uciechy. Co za szczęście! Ko= 
medja polskiego autora doznała klęski zagranicą!

Oczywiście, po za panami rz  istnieje prawdziwie kultu= 
rafny odłam społeczeństwa i odłam ten wzrusza ramionami 
na gadatliwe prostactwo i złą wolę panów rz. Ostatnio 
krakowskiego pana rz  spotkała przykrość, którą się ubawił 
teatralny Kraków. N ie «autor warszawski* wypalił słowa 
prawdy panu rz, ale uczynił to «aktor warszawski*, wystę= 
pujący gościnnie w teatrze Imienia Słowackiego. W  dniu 
2 i.X.i9 3o r. pan rz  otrzymał list następujący:

Miasto Kraków sfawne ze znakomitych K ry- 
tyków  teatrafnyck.

K ochany K a z iu !
W idzę niestety, że je s te ś  niepopraw* 

n y !  Z a z n a c z y ć  m uszę na wstępie, że  nie 
chodzi m i o mnie. P isa ć  m ożesz o mej 
grze i  mym artyzm ie co chcesz — za= 
równo pochw afa Twoja jah  i  nagana an i 
grzeje mnie an i zięhi. Pragnę tyBBo u jąć  
się za  autorem „ Czarującego emeryta

Sam  m ów ifeś mi, że BezpretensjonaB* 
na ta  sztuczha  sto  ra zy  więcej je s t  warta, 
niż seth i g fupich  niesm acznych i  nie do= 
w cipnych fa rs  niemiechich, htóre się u  nas

grywa. B ą d ź  co h ą d ź je s t  to autor po i-  
shi, htóry ma za  sohą wcafe nie najgorszy  
doroheh homedjowy. C óż Biedy wy, śm iesz« 
ne pięBnoduchy BraBowsBie, musicie wsia* 
d a ć  p r z y  fada oBazji na wysoBiego Bonia, 
masBując w ten sposóh Bompfetną ignoran­
cję, i  BraB jaBiegoBofwieB znaw stw a sceny  
i  Bunsztu aBtorsBiego. A fe  Bawcie się da= 
Bej w  „znawców". Ręczę Ci, i  że  m y aBto= 
rzy, Budzie fa ch o w i Bawimy się W ami 

„ . . stoBroć Bepiej. Ż y jc ie  nam jaBnajdBużej!K opję lis tu  zo sta w i-  r  , e  t r j  '  J
fem w  archiwum  te -  SdsBam  Cię ,  , , .
atru l. L eszczyń sk i m. p.

N a ten list, pan rz  odpowiedział żałosnym artykułem, 
napisanym prozą wręcz niewiarogodną. Zaczyna się ten arykuł 
od sprawozdania ze sztuki Hopwooda p. t. J u tr o  pogoda.

Recenzja jest życzliwą, bo Hopwood nie jest «autorem 
warszawskim*. Pan rz  powiada, że bohater tej farsy jest «ame= 
rykańskiem wydaniem Imć pana Ałbina ze SBuhów panien» 
sBichf, i źe ten amerykański Albin «nie odważa się mieć in= 
nego zdania o d  sw ojej żo n y ». Napisawszy to piękne zdanie, 
pan rz  dumnie przyznaje, że jest rzeczywiście pięknoduchem, 
że nie być pięknoduchem nie wolno artyście, że sztuka jest 
«wogóle jednem wielkiem pięknoduchostwem*, że pięknodu= 
chem był Wyspiański <!> i Przybyszewski <!> i że «odbiorcy» 
sztuki to także pięknoduchy. Cały Kraków pan rz  nazywa 
«siedzibąpięknoduchów»zapominając,żePrzybyszewskiwzgard= 
liwie nazywał Kraków «malarycznem miasteczkiem*, i że Wy= 
spiański nie mógł być pięknoduchem, ponieważ nigdy nie na= 
pisał: «innego zdania od swojej żony».

List Jerzego Leszczyńskiego jest cennym dokumentem. 
Świadczy on wymownie, że pana rz  wyszydzają nietylko 
«autorowie warszawscy*, których pan rz  potępia nietyle swą 
gramatyczną, ile ginekologiczną prozą, ale, że i «aktorowie 
warszawscy* chwaleni przez pana rz, bawią się jego recenz= 
jami. Oćzywiście, pan rz  nie zdoła wmówić w Warszawę, 
że Kraków nienawidzi Warszawy, tej Warszawy, która tak 
kocha Kraków!

M łodociani uczestnicy kostjumowej zakaw y dziecinnej, która niedawno odhyfa się u pp. Komandorostwa Trankowskick
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KARNAW AŁ
Pessym iści przepow iadali, źe karnaw ał będzie slaby. 

N iek tó rzy  pow iadali naw et, że go nie będzie w cale, że je* 
dynem i tańcam i jakie będziem y tań czy ć  tej zim y, będą: 
«pas d 'argen t»  i «pas de credit» . M ów iono , że w arszaw skie 
grandes m aisons 
de co u tu re , za* 
m ierzają w ytape* 
tow ać sw e salony  
przy jęć i przy* 
m ierzalnie, pro* 
testow anem i we* 
slami, sw ej naj* 
w spanialszej, naj* 
bardziej zaufania 
godnej klijenteli.
B y łyby  to  obicia 
niezbyt op tyczne 
copraw da, lecz za 
to  ś w i a d c z ą c e  
niezbicie o świet* 
nej, a tak niedaw* 
nej p r z e s z ł o ś c i  
naszych , polskich 
W o rth 'ó w  i C ha*  
nel'ów . N o  i by* 
łoby  to niezmier* 
nie m odern style, 
skończenie up to 
date. K tóż  bo ma 
być now atorem  
w  sz tu ce  deko= 
racji w nętrz, jak 
nie tw ó rcy  mody?
Przecie przy  kom* 
pozycji toalet za* 
w sze bierze się 
p o d  u w a g ę  t ł o  
na którem  ma* 
ją w ystępow ać.
A  m odna sylw et* 
ka g ł o d o m o r a  
<mimo ty lu  do* 
b rodusznych  na 
ten tem at zapo* 
wiedzi, w ciąż nie 
w olno jest ty ć) 
w ydaje  się, spe* 
cjalnie stw orzona 
do tła protestow a* 
nych  weksli. Z a*  
tern harm onja en* 
sem ble'u , o której 
zaw sze i w  każ* 
dej sy tuacji, bez* 
apelacy jn ie  roz* 
kazuje dbać Pa* 
ni M oda, by łaby  
i w  tym  w ypad* 
ku przepięknie za* 
chow aną.

M ó w i o n o ,  
że gospodynie za* 
baw  dobroczyn* 
nych , ab y  zw abić 
p u b l i c z n o ś ć  na 
sw e bale i dan* 
cingi, kuszą obie* 
cu jąc  taką mno*

gość, tak cennych  prem ji, że gdyby  miłe obiecanki okazały  
się faktem  a nie reklam ą, chodzenie na  bale sta łoby  się 
zajęciem  intratnem .

T ak  m ów iono.
Jak przyszło  co  do czego, okazało się... że wszędzie 

jest pełno. N a  S y lw estra  baw iono się znakom icie i tu  i tam. 
Z e  w  Polskiem R adju  b y ły  tłu m y —nie dziwota: ani w ejście,

ani przyjęcie nic 
nie k o s z t o w a ł o .  
A le  i tam  gdzie 
kosztow ało  i to 
nie tanio , też pu= 
bliczności nie za* 
brakło. N ie  za* 
b r a k ł o  n a w e t ,  
zgodnie z sylw e* 
strow ą t r a d y c j ą  
sto licy , i krw aw ej 
aw a n tu ry  nad  ra* 
nem. Jak się ba* 
w ić, to  się bawić!

A  p o t e m ,  
ów  ty le  przed na* 
rodzeniem  oszka* 
low any karnaw ał, 
rozszalał się i roz* 
hasał na dobre. 
Jakby nikt nigdy 
nie słyszał o kry* 
zysie gotów ko* 
w ym  i depresji 
gospodarczej, do* 
skw ierającym  po* 
no w szystkim , na 
całym  ś w i e c i e .  
Próbne jaskółki — 
d a n c i n g i  C ze r­
w onego  K rzy ża  
i L atarn i udały  
się św ietnie. N a  
«Błękitnym  D an* 
cingu» H a l l e r *  
czyków , było  tak 
w esoło, że u rocza  
gosposia, p. Z ofja  
R aczyńska* A rci*  
szew ska promie* 
niała z uciechy .

W o b e c  tak 
p o m y ś l n y c h  
h o r o s k o p ó w ,  
w szyskie instytu* 
cje dobroczynne, 
s t o w a r z y s z e n i a  
p ra c y  społecznej, 
tudzież korpora* 
cje, n ab ra ły  rezo* 
nu i szpalty  K u* 
rjera  pokry ły  się 
sążnistem i listami 
gospodyń, jak za 
n a j l e p s z y c h  
czasów .

S z c z y  t o* 
w y m  p u n k t e m  
w a r s z a w s k i e g o  
k a r n a w a ł u ,  jest 
Bal M ody . Jest 
to  w  z n a c z n i e  
w i ę k s z e j  mierze 
rew ja m ody niż

P. A  dęła Kowafsha zUirdcafd powszechną Uwagę Ha Bafu M ody sw ą  pięhną, wytworną
toafetą z  firm y  Bogusław Herse



M atka, żona wybitnego dziennikarza i popularnego feljetonisty, 
usiłowała podkreślić sw ą powagę, toaletą z matowej czarnej żor- 
żety. C órka , od niedawna będąca  żoną podróżnika, którego cie­
kawe korespondencje z czarnego lądu, w y w oła ły  istną burzę po -  
lemiczną, zdaw ała się być wcieleniem afrykańskiej tęsknoty za 
białą kobietą. Popielata blondynka, o szaroniebieskich, szeroko- 
rozw artych , m arzących  źrenicach, w  powiewnej szatce b a rw y  w ody  
i nieba — wyglądała niemal nierealnie.

P. Redaktorów a N ina  Swierczewska, okrana Pice-Kró/ową 
M ody r. 1931

bal w  zwykłem  tego s łow a znaczeniu. A  że Panie są  nie­
zmiernie ciekawe toalet sw ych  siostrzyc, a niejedna przytem 
tai w  sercu nieśmiałą nadzieję zaćmienia reszty  własnym  
strojem i urodą, więc Bal M ody , nigdzie nie zawodzi, 
przynajmniej co  do liczebności.

Było więc i tym razem i tłoczno, i gwarno, i strojno 
i rojno. Wszystkie sale hotelu Europejskiego, z kawiarnią 
włącznie, były przepełnione. A  w sali Pompejańskiej od­
bywał się równocześnie dancing korporacji «Republica». 
Oczywiście też było pełno. Młode fuksy i biało-różowe 
panienki raz po raz wysypywały do haiku żeby się pogapić 
na często cudne, a czasem cudaczne stroje pań z Balu 
Mody.

A  pogapić się było doprawdy na co. Wprawdzie żmi- 
jowate a wprawne oko referentki mody, dostrzegło tu i ow­
dzie cokolwiek podłuźoną tualetę zeszłoroczną <rzecz, w kar­
nawale ubiegłym —nie do pomyślenia) wprawdzie wyraz twa­
rzy kelnerów zdradzał, iż cała wytworna socjeta więcej kon­
sumuje wody mineralnej niż szampana, ale całość, pod 
względem wzrokowym, przedstawiała się imponująco. Coup 
d'oeil wspaniałe.

Tłumy ślicznych i bardzo pięknie ubranych kobiet. 
Cały świat artystyczny. Prawdziwa «Parada Gwiazd» i gwiaz­
deczek z najrozmaitszych dziedzin sztuki. Z daleka rzucała 
się w oczy p. Helena Botterill-Makowska, królowa mody 
z roku 1930. Wysoka i giętka, bajecznie efektowna w dra- 
perjach crepe romain barwy solferino. Blade złoto włosów 
i śnieżna biel przysłowiowo pięknych ramion gwiazdy włos­
kiego ekranu, uwydatniły się pięknie w oprawie koralowej 
czerwieni toalety. Przy błękitnookiej, złotowłosej pani Botte­
rill, śniada, cygańska uroda p. Niny Grudzińskiej, kusiciel- 
skiej Wenus z «Orfeusza». Suknia p. Grudzińskiej —czarna 
jak jej włosy, spojrzenie i rękawiczki. Wszystko piekielnie 
demoniczne.

Równie czarna i płomiennooka, p. Jewniewiczowa, filar 
i dźwignia Morskiego Oka, ubrała się w śnieżną biel, tern 
śnieżniejszą, że pokrytą szronem paciorek. Było zjawisko pa­
radoksalnie urocze: płomień w lodowcu. Paradoksalnie wy­
glądały razem dwie panie, matka i córka, gdyż wyglądem 
swym zdawały się zaprzeczać tak zdawałoby się niezbitej 
prawdzie, że matka siłą faktu musi być starszą od córki.

P. Vera BoBrowska, otrzymała najw iększą iłośc głosów p rzy  wy6orack 
na Krółową Mody r. 1931 Tot. Dorys
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Piękna p. Ha(ina Zaw adzka, artystka  
Teatrów M iejskich

Tot. Dorys

Ogólne i zrozumiale zacie­
kawienie budziła panna Adela Ko­
walska, amerykańska Miss Polonja. 
Nie sądzę aby się na mnie obraziła, 
jeżeli wyznam że wolę Batycką. 
Bo nasza lwowianka i ślicznie się 
uśmiecha i rozkosznie a szczerze 
się śmieje. A  to zamorskie cudeń* 
ko i siedzi i chodzi i tańczy z jed- 
nakowym, niezmiennym wyrazem 
osłupienia, na bardzo ładnej <przy* 
znaję) jakby porcelanowej buzi. 
Możnaby pomyśleć, źe boi się, że 
jakikolwiek wyraz mógłby ją ze* 
szpecić. Obawa zgoła niesłuszna.

* Toaletę p. Kowalskiej <Herse> bar*
dzo piękną, doskonale pomyślaną: 
blado-różowa princesse z crepe 
romain, artystycznie inkrustowa- 
na, prawdziwą koronką chantilly. 
Do tego specjalnie kreowane pan* 
tofelki, tak precyzyjnie wykwin* 
tne jak mogą być tylko pantofelki 
swego rodzaju artysty p. Lucjana 
Leszczyńskiego.

Bardzo powabnie wyglądała 
młodziutka panna Szahe der Apra* 
hamian, bodaj pierwszy raz w ży* 
ciu oglądająca jaskrawe światła 
balowych żyrandoli. Jej dziew* 
częce, kremowe, jakby z słoniowej 
kości toczone ramionka ślicznie 
wyłaniały się z fali jasno morelo* 
wych, jedwabnych koronek. Do* 
bry wieczór miała p. Nina Swier- 
czewska, pastelowa blondynka 
w błękitnej krynolince, ubranej

P. Janina Sokofowska artystka Teatru 
„Morskie Oko" wraz z p. /Lufą Pogo= 
rzeCską w ystąp i w najbfizszej dobrze się 
zapowiadającej rew ji p. t. . Sym patja  

W arszawy"

srebrnemi koronkami i spiętej pę= 
kami fijołków. Halina Hulanicka 
była majestatycznie spokojna, po* 
sągowo piękna w każdej pozie, 
jak na tancerkę klasyczną przy* 
stało. Czarnobiałą harmonję ko* 
ronek i żorżety, ożywiały szma* 
ragdowe draperje.

Najładniejsze gwiazdy poi* 
skich scen dopisały niemal w kom­
plecie. Była Smosarska, ładnie 
dziewczęca w gładkiej sukni z bia­
łego crepe satin, do której by* 
ły ciemno-czerwone pantofelki, 
i aksamitne, ciemno-wiśniowe sor* 
tie. Była Majdrowiczówna,w bla­
do różowej toalecie z tiulu i sortie 
z różowego velour'u, obramowa- 
nem szaremi lisami. Kościeszanka 
dystyngowana i rasowa w bardzo 
pięknej toalecie z czarnej koronki, 
oryginalnie spiętej na karku jak na­
szyjnik, odsłaniającej całe niemal 
plecy. Bukojemska nader awan- 
tażownie ubrana w czarny crepe 
romain ze złotemi aplikacjami. 
Ankwiczówna w krynolince z jasno 
różowych falbanek, spuszczonej 
z ramion w modny obecnie spo­
sób, a 1'imperatrice Eugenie. Gor­
czyńska w czarnej toalecie, obci­
słej do kolan, w dole rozszerzają­
cej się w kilka pięter falbanek, za- 
chaftowanej z lewego boku w sty* 
lisowane, białe i popielate róże.

Z nana w szerokich kofach towarzyskich Warszawy, pan i 
Ofga Kamieńska dafa się po zn a ć  na hafu rosyjskim, jako  
św ietna w ykonaw czyni nastrojowych piosenek i  romansów 

cygańskich



sach , ale żadna  nie była 
tak złośliw ie zeszpecona, 
jak p. Balcerkiew iczów na. 
D obrow olna  ta  m ęczen* 
nica, prezentow ała po 
kolei panie, ubiegające 
się o nagrody  za toa le ty  
i za  ogólny w ykw int po= 
staci. P rzeszła p. Ma= 
cherska czarn a  i zło ta, 
p. A n e ta  Putkow ska sor= 
tie z aksam itu vert m yrthe 
na czarnej haftow anej 
strusiam i toalecie, D usia  
Sozonow icz, miłe ana= 
nasiątko, sp reparow ane 
na biało, w reszcie p. Kar= 
lińska, prześlicznie ubra= 
na w  toale tę  z perłow ego 
v e lo u r'u , sortie z wspa= 
niatym  sobolow ym  kol- 
nierzem , bardzo tw arzo= 
wej bry lan tow ej siateczce 
na p u szystych , ciem nych 
lokach.

N ie  ch ce  mi się pU 
sać o tern, jak się berło 
m ody rozdzieliło m iędzy 
panie V erę  B obrow ską 
i H ankę O rdonów nę, ani 
w yliczać długiego ko* 
row odu  w icekrólow ych 
i dam  dw oru. W sz y sc y  
znają te zaw iłe dyplo* 
m atyczne rezu lta ty  taj ­
nych w y borów  z oficjaL

Istną sensację wy* 
w ołało ukazanie się p. 
H anki O rd o n ó w n y , ro* 
ześm ianej i różow ej jak 
angielskie baby. M iała 
suknię z b łyszczącego , 
białego crepe satin, z man= 
kietami z czarnego  lisa, 
b ry lan to w ą gałązkę w  ja* 
snych  lokach, a  p rzy  bo­
ku nieodstępnego F ry *  
deryka Jarosy 'ego , z któ* 
rym  jest jej niezmiernie 
do tw arzy . S ym patycz*  
n y  conferencier m ógłby 
z pow odzeniem  zadekla* 
m ow ać piękny w iersz 
H e i n e g o :  — D ie Jahre 
kom m en und gehen, Ge* 
sch lech ter steigen ins 
G rab / doch nie vergeht 
die Liebe, die ich im Her* 
zen hab. — A  ludzie tym* 
czasem  robią różne głu* 
pie plotki,- w iadom o — 
ludzie. D ru g ą  sensacją  
w ieczoru  była  p. Popiel* 
ska, tań cząca  w  o lb rzy ­
miej krynolinie z praw* 
dziw ych gronostai. W i* 
dok ty lu  n araz  gronosta* 
jow ych skórek, działał 
na w idzów  podniecająco, 
gdyż św iadczy ł bądź co 
bądź, iż wszelka zamoż* 
ność w  kraju nie w yga*

B a ł  m askowy w Tokjo, urządzony p rzez najw y Bit niej szych  członków arystokracji 
japońskiej oBfitował, ja k  w idzim y w  6- efektowne kostjum y

sła jeszcze tak doszczętnie, jak 
to  usiłują in synuow ać  poniektó* 
rzy  h ipochondrycy . Podniecenie to 
udzieliło się i m łodej tan cerce , 
gdyż mimo znacznego ciężaru  swe* 
go bogatego stroju, tańczy ła  i ład* 
nie i lekko.

T rzec ią  sensacją by ła  panna 
Z o fja  Slaska w  sukni ślubnej, w  we-- 
lonie z bukietem  i z dwojgiem  
go tow ych  dzieci, ub ranych  na ró* 
żow o. A le  proszę ty lko nie my* 
śleć nic złego o tej miłej i ładnej 
arty stce : dzieci by ły  w ypożyczo*  
ne od pani T a c ja n n y  W y sock ie j, 
specjalnie do niesienia trenu i de* 
m onstrow ania stro jnych  dziecin* 
nych  sukienek. D zieci w  ślubnych 
orszakach  są obecnie bardzo m odne.

P. M arja  B alcerkiew iczów * 
na, jenera lny  conferencier i aran* 
żer p rezentow ała się raczej nie­
fortunnie. M oże był rezu lta t prze* 
m ęczenia, a  m oże liw oryzow anych  
w łosów . Było na sali parę innych 
liw oryzow anych  główek, sądzę, że 
każda z tych  pań lepiejby wy* 
g lądała w  sw oich n a tu ra lnych  wło*

nych  kom unikatów , jakie po balu 
um ieszczał w  dziennikach niestru* 
dzony  im presarjo p. B ronisław  
Iw anow ski. Pragnę ty lko ucieszyć 
się w raz  z czytelnikam i, że arbi* 
trem  elegancji zosta ł Z dz isław  
K leszczyński. A  cieszę się nietyl* 
ko dlatego, że to  przem iły kolega 
i człow iek napraw dę w y tw orny , 
nietylko w  ubraniu  <to dla męż* 
czy zn y  sp raw a tak pcdrzędna), 
ale i w  każdem słow ie powiedzia* 
nem czy  napisanem . N ie , c ieszy  
mnie to przedew szystkiem  dlatego, 
że podziw iałam  na Balu M o d y  
przepiękną toaletę  pani Z iu ty  
K leszczyńskiej i pom yślałam , że 
człow iek, a w  dodatku polski li* 
te ra t, tak pięknie u b iera jący  utka* 
s n ą  żonę, m usi b y ć  napraw dę 
głęboko psychicznie  w y tw o rn y . 
G łos ogółu p o tw ierdz i1 moje wra= 
żenie, spraw iedliw ości stało  się 
zadość.

N ie c h  żyje arb iter elegan= 
tiarum! I niech się dob ry  przykład 
rozpow szechn ia  jak Polska szero= 
ka i długa.



P. A ntoni Tertner, znakom ity a r ty s ta  Teatrów  M iej* 
skich, o S ch o d z ił niedawno 35aiecie p r a c y  scenicznej.

MARJAN HEMAR

D O W C I P N Y  M Ę Ż U Ś
(z cyklu „Małe niedole pożycia małżeńskiego). 

OSOBY: Mąż i żona.
Rzecz dzieje się w pokoju.

Żona le ż y  na ka n a p ie  z  ko m p re se m  na czole, 
drzw o n i. Żona p o d ch o d zi do te le fonu .

P. M ira Zim ińska, k tórej wielokrotne w ys tę p y  
w  Teatrach szy/m anow skich  z y s k a ły  w ielkie  
uznanie, ohecnte Bierze u d z ia ł w  doskonalej 
rew ji tea tru  Qui Pro Quo p . t. „ K o s  do góry", 
„  W ędrówka G w iazd" , w  in terp re ta c ji p .  Z i-  
m iń sk iej.jest Bezsprzecznie najlepszym  numerem 
program u■ A  propos „  W ędrówki G wiazd": B\ -  
loBy doBrze d la  Qui Pro Quo, g d y  By ta  g w ia z-  
da (Z im iń ska ) m niej w ędrowała, a d łu że j po*  

zosta ła  w  tym  teatrze-
Św ietny a r ty s ta  p . M arju sz M oszyński, którego sztu ka  
„K oniec i  Początek" odniosła sukces w  tea trze  M ałym .

T ele fo n

Żona: H a llo  —  d zień  dobry , m om o. No, nic now ego... N ie, 
n iem a go jeszcze , a le  la d a  ch w ila  p rz y jd z ie ... N ie, nic 
m i n ie  je s t —  ty lk o  m nie g łow a boli —  tak , ta k  —  
p rz e jd z ie . U  A d o lfa ?  o, w szy stk o  w  p o rz ą d k u  —  
w ciąż  ro b i dow cipy ... M a znow u ta k i okres, że  
z w arjo w ać  m ożna!... N ie, m am o, to  szk o d a  g a d a ­
n ia  —  d o b rze  pow iem  m u —  do w idzen ia .
( k ła d z ie  się z  p o w ro tem  na kanapę. P u ka n ie  u d rzw i)  
Proszę?...

W styczn iu  r. h. odh yf się B ał pracow ników  f ir m  Singer. Zain icjow any p r ze z  dyrekcję  firm y  w  oso Bach p p . T tan ciszka  N echwilła  ( l f ,  K azim ierza  Jankow skiego (2 )  
i  Zygm unta O lszewskiego (3_) zasługuje na specjalne w yróżnienie, g d y ż  w  c za s ie ,g d y  w szy stk ie  inne Bale cBltczcne sq  na dochód, w spom niany u y ż e j  la t  B y ł szlachetnym  
odruchem podyk tow an ym  troską o doBro pracow ników . Z  wielkiem  uznaniem  p r ze to  podn ieść  n a leży  u spanialc m yśln y  g est f .  Singer, Hrtny zagranicznej, która ty le  serca  
okazuje sw ym  w spółpracownikom  Polakom. N ie  Będzie w 'ęc p rze sa d ą  je ż e l i  na tern m iejscu w yra z im y  uznanie N aczelnem u D yrek to ro w i p . T ran ciszkcw i Nechwilła, p o d

którego pro tek tora tem  B al ten się  c d fy ł.



Mąż (wchodzi chytrze uśmiechnięty) Hihihihi....
Żona: Poco ty pukasz, kiedy wchodzisz? Myślałam, że 

kto obcy...
Mąż : Dobry kawał, co? Jestem twoje serce, więc pukam— 

hahaha — dobry kawał?
Żona: Mój drogi, nie jestem usposobiona do kawałów.
Mąż : A do całości? Hahaha — dobry kawał, co?
Żona: Mówiłam z mamą — prosiła, żebyś zadzwonił.
Mąż: Ee... jestem zmęczony... (nagle wpada mu coś na 

podchodzi do stołu, bierze dzwonek i dzwoni).
Żona: Przestań! Co robisz?!
Mąż: (krztusząc się ze śmiechu). Skoro mama prosiła, 

żebym zadzwonił, to dzwonię... hahaha... dobry ka- 
*-ał, co?

Żona: Ach, mnie już głowa pęka od tych kawałów!
Mąż : Nie od kawałów, ale na kawały — hahaha — co? 

Mówiłem ci, że ze mną lepiej nie zaczynać... wiesz 
dlaczego? No, powiedz — wiesz?

Żona: Nie wiem.
Mąż: Lepiej nie zaczynać, bo ja każdego skończę! Dobry 

kawał, co? Wiesz, dzisiaj kłóciłem się o to z Fel­
kiem, kto się lepiej odcina. Więc on powiada, że on 
się zawsze umie odciąć. Wiesz co mu powiedziałem

Żona: Nie wiem.
Mąż : Ale cobyś ty była jemu odpowiedziała?
Żona: Ja z takimi ludźmi, jak twój przyjaciel Felek, nie 

rozmawiam.
Mąż : A le gdyby ktoś inny ci coś takiego powiedział, co­

byś ty odpowiedziała?
Żona: Nie wiem.
Mąż : A widzisz. Ty nie masz humoru. A ja jemu powie­

działem: Ciekaw jestem, powiadam mu czy kiedyś, 
jak będziesz wisiał — czy wtedy się też odetniesz? 
Hahaha —  dobry kawał co?

Żona: O Boże — proszę cię Adolfie daj mi już z tern 
pokój!

Mąż : Z czem?
Żona: Z temi żartami...
Mąż : Ah — z żartami... bo ja myślałem, że pokój z łóż­

kiem. elektrycznością i niekreoującem wejściem — 
hahaha — dobry kawał, co? Ale czekaj — teraz bę­
dziesz świadkiem boskiego kawału! Dzisiaj wymy­
śliłem z Felkiem, przy bilardzie, coś niesłychanego!

Wiesz, Felek znalazł w książce telefonicznej je­
dnego pana, który nazywa się Zając. Więc my teraz 
co kilka godzin dzwommy do niego: Hallo, czy to 
pan Zając? On odpowiada: Tak jest. A  my: No to 
pif paf!! Hahaha — dobry kawał, co? Ale to jeszcze 
nic. Teraz ja znalazłem jednego faceta, który nazy­
wa się Karmelek — i właśnie zaraz usłyszysz coś 
niebywałego -— (szuka w notatniku numeru telefo­
nicznego, potem dzwoni). Hallo — proszę 415-02 — 
tak — hallo, czy to pan Karmelek? Ah — śpi — to 
może pani będzie łaskawa obudzić — tak, to ważna 
sprawa — ah — ciężko chory jest? Ale może jednak 
można obudzić, bo to szalenie ważna sprawa —  
bardzo proszę — (do żony) przenoszą aparat... (do 
aparatu) Hallo — czy to pan Karmelek? No to ja 
pana cmok cmok! (rzuca słuchawkę). Hahaha —  do­
bry kawał, co? A tamten jeszcze chory! Hahaha — 
Felek będzie ryczał!

Żona: Cham.
Mąż : Z jakim przestajesz, takim się stajesz.
Żona: Barbarzyńca!
Mąż : Każdy sądzi podług siebie.
Żona: Gdybyś wiedział, jak tobą w tej chwili pogardzam!
Mąż : Czy ty to na ser jo mówisz?
Żona: O tak! Zupełnie na ser jo!
Mąż : To dobrze, bo ja tak żartować z sobą nie pozwa­

lam...
Żona: Na Boga, czy ty nie widzisz, że mnie głowa boli? 

Przecie leżę z kompresem od rana...

Mąż: Wcale nie jestem o niego zazdrosny! Hahaha —  
dobry kawaliński co? Znałem jednego, który leżał 
z kretesem a mianowicie był nieboszczykiem. 
Hahaha— (podchodzi do telefonu). Proszę 708-38—  
Felek? Udał mi się świetny kawał — wiesz — żo­
na powiada do mnie: Czy ty nie widzisz, że ja leżę 
z kompresem? Wiesz co jej odpowiedziałem? Wca­
le nie jestem o niego zazdrosny — hahaha — do­
bry dowcipkowski, co? A co u ciebie? No? — no— ?
n o ------------? hahahaha — pysznie mu powiedziałeś!
Czekaj — wiesz jaka jest różnica między pomarań­
czą a nocnikiem? Nie, wiesz? No to pamiętaj, żebyś 
nigdy nie jadał pomarańczy! Hahaha — dobry żar- 
cinkowski, co? Hahaha —  ty mnie też. (do żony). 
Słyszałaś?

Żona: (zrywa się) Adolfie! Dosyć tego! Nasze pożycie sta­
ło się nieustającą torturą! Myślałam zrazu — a nuż 
moje perswazje pomogą — a nuż —

Mąż : A nóż a widelec.
Żona: Milcz! Łudziłam się, że może —
Mąż : Morze jest szerokie i głębokie.
Żona: Psie! Że może jutro —
Mąż : Jutro kupię ci futro.
Żona: Zwierzę! Że może jutro się zmienisz —
Mąż : Na drobne...
Żona: Och, gdyby moja matka —
Mąż : Miała wąsy, byłaby dziadkiem...
Żona: Nie mogę już tego znieść!
Mąż: To znieś jajko.
Żona: Sama już nie wiem, co zrobić — czy się otruć czy 

zastrzelić — ?
Mąż : Jak sobie postrzelisz, tak się wyśpisz.
Żona: Wszystko jedno, co zrobię — to jedno mnie tylko 

wybawi!
Mąż : A mianowicie?
Żona: Śmierć!
Mąż: Ja mam śmierdzieć? Dlaczego?!
Żona: Patrz, co robię — otwieram okno! Rozpędzam się! 

Zaraz wyskoczę!!
Mąż : Nie, mów hop, aż nie skoczysz.
Żona: Jestem już na parapecie!
Mąż : Pozdrów sąsiadów z pierwszego piętra...
Żona: Wyskakuję! (wyskakuje oknem).
Mąż : (za nią). A  pisz! A pisz! Hahaha — doskonały ka 

wał — a pisz...
(podchodzi do telefonu) Hallo — 708-38 — zajęte? 
jaka szkoda...
(Dozorca domu wprowadza żonę-omdlałą).

Dozorca: Proszę pana, a to właśnie pańska żona przez 
okno wypadła, ino, że nic jej nie jest bo wpadła 
do kosza z bielizną, takie szczęście pan ma...

Mąż: Słodki ciężar ułożymy na kanapce. Dziękuję,
niema za co. Pali pan?

Dozorca: A  palę...
Mąż: Bo ja tylko ,,się“ — hahaha —  dobry witzkie-

wicz co? No do widzenia aniele dozorco! Hahaha— 
(dozorca wychodzi). — Żonusiu, żonusiu — od­
dałaś ukłony sąsiadom?

Żona: Gdzie ja jestem? Wody...
Mąż: Na jednej nodze przyniosę — (skacze na jednej 

nodze po pokoju).
Żona: Ach, znowu z tobą?! Za nic! Wyskoczę jeszcze 

raz! — (wyskakuje).
Mąż: Uważaj, bo się przyzwyczaisz!... (patrzy za nią). 

O — leci —  leci ptaszek — bęc! (biegnie do tele­
fonu). Proszę 708-38 — Felek? Tak, ja.
Jeszcze raz dziękuję za dobrą radę. Tak. Już po 
wszystkiem. Pozbyłem się nieboszczki. W istocie — 
nie, posiadała poczucia humoru. Ale przepraszam 
na chwilę — muszę się zająć pogrzebem. 

K U R T Y N A .
Dopisek autora:
Poświęcam biednej Żonie Adolfa Dymszy.
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« A d r i a »
Spóźnione są fanfary pochwał, lub szturm zaostrzonej 

sensacją ciekawości. «A dria»  w stępnym  bojem zdobyła  z kre­

tesem stolicę, biorąc w jasyr jej mieszkańców, k tórzy co  dnia 

w ypełniają  po brzegi z łocone podziemia, aby  w y tw orn ie  i w e ­

soło spełniać skoczne obowiązki tej słodkiej niewoli.

N ic  dziwnego, że o tw ar ty  niedawno lokal 

roz ry w k o w y  «Cafe A dria»  przy ul. M oniuszki 10 — 

odrazu  przypadł do gustu publiczności warszawskiej.

W y ra f in o w an y  smak, głęboka wiedza tech­

niczna, doświadczenie fachowe oraz potężne środki 

finansowe — stw orzy ły  tę całość, która nietylko 

dorów nać, lecz pod wielu względami prześcignąć
może podobne lo= 

kale w  stolicach E -  

u ropy  Zachodniej.

Lokal rozp la­

n o w a n y  c e l o w o  

i p raktycznie  zdra­

dza  w  swej archi­

tekturze charakter 

ściśle r z e c z o w y .

Szlachetny  m ater-  

jał i u m i e j ę t n i e  

opanow ane  świa­

tło — oto  dw a za ­

sadnicze czynniki, 

które się z łożyły  na
całokształt wnętrz, którym « C a ła  W arszaw a»  przyznała 

Bar w  sa fi dancingowej foez  zastrzeżeń wszystkie c e c h y  p ię k n a ,  w y t w o r n o ś c i

i komfortu.

Poprzez k ryszta łow y tam bur w chodzim y do 

m arm urowego vestibulu, a stąd do kawiarni dziennej, 

gdzie zw raca  uwagę, obok części salonowej, d y s ­

kretnie zaznaczony ogród zimowy.

Dancing ( u góry). Tragment WteKiej sa fi dancingowej (u  dofu)

Barwnie i rytmicznie rozstawione krzesła i fotele sta= 

nowią same przez się n ieoczekiwany ornament, a powietrze, 

p rzesycone światłem, którego źródła napróźno byś szukał — 

stw arzają  nastrój niezwykły. Po szerokich m arm urow ych  scho­

dach, w yłożonych  dyw anem  «bleu A d r i a », w chodzim y do 

vestibulu i szatni dolnej, a stąd do sali dancingowej, 

stanowiącej clou lokalu. Z ło c o n y  strop, w sparty  na 

dziesięciu m arm urow ych  słupach —jest ekranem, na 

k tóry  rzuca  się urocze  barw ne e f e k t y  ś w i e t l n e .

Posadzka gum ow a oraz obszerne miękkie fo­

tele — dostarczają  maximum komfortu. Z agłęb iony  

parket taneczny  jest w idoczny ze wszystkich miejsc.

W  celu urozmaicenia zabaw y  — lokal posia­

da trzy  bary , z k tórych jeden, jeszcze nie oddany 

publiczności —roz­

w i n i e  a t r a k c j e  

specjalne.

Lokal został 

w y k o n a n y  pod 

zwierzchniem kie­

row nic tw em  archi­

tekta E d w a r d a  

E b e ra ,  w edług pro­

jektu opracow ane^ 

go przezeń łącznie 

z architekt. J. G e l-  

bardem, B-ćmi Si- 

galin i E d w . S ey -

denbaytlem. S trona  gospodarcza  spoczyw a  w doświadczonych 

rękach współwłaściciela dyr. F ranc .  M oszkowicza. N a d  pro- Tragment wiefóiej sc fi

gramem atrakcji czuw a oddzielny Komitet. Dyrekcja  

śledzi pilnie głosy publiczności, oraz bada wszelkie 

nowości zagraniczne w  celu dotrzym ania  kroku naj­

now szem u postępowi w  dziedzinie kawiarnianej 

i kabaretowo-dancingowej.

American B ar H a ((p arterowy Tot. TorBert Tragment kaw iarni (ogród  zim ow y}



R O Z M O W A  
Z C Z Ł O W IE K IE M  
O C Z T EREC H  
KROPKACH NAD I

Barwne okładki ksią­
żek z dziwacznem nazwi­
skiem Pitigrilli pojawiły się 
nagle w Warszawie i z wi­
tryn księgarskich poczęły się 
szybko rozbiegać do pry­
watnych siedzib mieszkań­
ców stolicy.

W  krótkim czasie Piti- 
grilli stał się modnym, nim 
zdążyła o nim pisnąć słów­
ko krytyka.

«Pisarz nieprzyzwoi­
ty* — poczęła krążyć, przez 
pantoflową pocztę nalepiona 
etykietka,  co przyczyniło 
się oczywiście do zwiększe­
nia jego popularności.

— Włoch czy Fran­
cuz? Stary czy młody? — 
rozpoczęły się domysły, któ­
rym kres położył Pitigrilli we 
własnej osobie, przybywając 
do Warszawy równie nagle 
jak jego książki.

... a więc Włoch, a więc 
młody... i co więcej? Skąd 
się wziął? Jaki jest? Co 
myśli? Czy jest interesu­
jący*?

Przyjechał z Paryża, 
gdzie stale mieszka od dwóch 
lat. Jest doktorem praw, stu- 
djował filozofję, medycynę, 
psychologię eksperymentalną 
na uniwersytecie w Turynie. 
Nie nazywa się Pitigrilli 
lecz...

— Nazwisko nie gra 
roli, jestem znany pod moim 
pseudonimem, reszta jest nie­
potrzebna — oś wi adc z y ł  
z ożywieniem, na wstępie 
naszej rozmowy.

«Są ludzie, którzy kła­
dą kropki nad i, chciałbym 
do takich należeć i dlatego 
wynalazłem sobie pseudo­
nim symbolizujący moje dą­
żenia a zawierający cztery 
i —Pitigrilli.

«Walczę z hipokryzją, 
kłamstwem, martwotą prze­
starzałych poglądów...*

— Zdaje pan sobie za­
pewne sprawę, że główne 
zarzuty skierowane przeciw 
pańskim utworom polegają 
właśnie na «obrazie moral­
ności...*

— O tak, wiem, mia­
łem 7  procesów, wszystkie 
wygrane, z tego dwa z po­
wodu «Pasa cnoty*!

«liważam, że w moich 
książkach niema nic podnie­
cającego. Czytał pan «Ko= 
kainę*? Przecież ona od­
pycha od narkotyków, a nie 
zachęca... Pewne natomiast 
drastyczne opisy służą mi 
za punkt wyjścia do prze­
prowadzenia mojej idei, po­
co zatem w nich się lubo­
wać, czy doszukiwać nie- 
przyzwoitości?

— A  młodzież?
— Młodzież i w zwy­

kłym słowniku wyszukuje 
nieprzyzwoitych czy wulgar­
nych wyrazów, a ja nie pi­
suję książek dla młodzieży.

M y rządzim y światemj a nam i kobiety...

D w a j Panowie B ”, doskonały numer re w ji„ T y tk o  dfa dorosłych” w  teatrze „ W eso ty Wieczór”. 
Zasłużone okłaski zhierają p . p . Sem połiński Ktimaszewski, oraz zespó ł Bałetu.



Precyzja, precyzja i jeszcze raz precyzja...

M,

STR O JE N IE  JEDNĄ TYLK O  GAŁKĄ

4- lampowy elektryczny 
odbi orni k  P h i l i p s a  

25 1 1
C e n a  z l a m p a m i  

Zł. 1.75C.-

E l e k t r o d y  nami c z ny  
g ł o ś n i k  P h i l i p s a  

2 1 0 9  
Cena Zł. 510. —

ózgiem Philipsa są jego laboratorja. 
W  tych gmachach zakutych w żelazobeton 
zapomniano o tern, co to są błędy. Tam ju ż  
żaden przypadek nie wchodzi w rachubę. 
Nie znane są p o j ę c i a  g r y  i l o t e r j i .

pL recyzja, precyzja i jeszcze raz precyzja -  
to podstawa pracy techników Philipsa. M i­
krometr i mikroskop są naprzemian spraw­
dzianami naukowych przewidywali. Dzięki 
wytrwałej dokładności zbudowany został 
precyzyjny, silny, nowoczesny odbiornik 
Philipsa 2511. Tylko Philips mógł zdobyć 
taką doskonałość — tylko Philips ją  zdobył.

PRO D U K U JEM Y S Ł Y N N E  
Ż A R Ó W K I  P H I L I P S A

P O L SK IE  Z A K Ł A D Y  P H ILIP S  S. A.
WARSZAWA, K A R O L K O W A  36/44.



GOSPODA FUKIERA
O ż y ła  sta ra , czcigodna w iniarnia 

w  S tarym  R ynku, m ieszcząca się 
w  najum iłow ańszym  chyba dom u W a r -  
szaw y. N a b ra ła  św ieżych rum ieńców  
życia , roześm iała się i, dum nie w sparta  
na sw oim  H alabardniku , o tw orzy ła  n a- 
oścież gościnne podw oje:

— Prosim y! Z apraszam y!
Z a ro iło  się przed wejściem  do 

staruszki-w in iarn i od ciekaw ych. Jedni 
podziw iać zaczęli ow ego czerstw ego 
sta rca , ubranego w  strój dziś już nie 
spo tykany , ale sercu  miły,- inni zapa= 
trzyli się na zajeżdżające w spaniale 
au ta , z k tó rych  niejedno, ozdobione 
chorągiew ką o barw ach  jakiegoś obcego 
państw a, zdradzało  znam ienitą szarżę 
i w ysoki urząd pasażera. S tanęły  przed 
podjazdem  i nasze reprezentacyjne au ta  
zdradzając, że są tu  także polscy  d y - 
gnitarze.

Jakoż w ew nątrz  kam ienicy, brzę- 
czącej gw arem  jak ul, znalazło się w szyst- 
ko co w  sto licy  S arm atów , w  roku 
Pańskim  1931-ym , reprezentuje pow agę 
w ładzy, ciało dyplom atyczne, św ie t­
ność nazw iska, w agę rozum u, bystro ść  
pióra, lub m istrzostw o palety.

I zagrał s ta ry  tokaj w  rżn ię tych  
kielichach, a  gw ar sta ł się jeszcze ży w ­
szy, jeszcze radośniejszy, aż w y trysło  
z niego serdeczne życzenie  dla dom u 
i jego gospodarza w  toaście:

— Si F o rtu n a  ju v a t,q u is  con tra  nos? 
Takiem  o to  św iętem  zainauguro ­

w ano na R ynku Starom iejskim , w p ra­
starej w iniarni Fukierow skiej « G o ­
s p o d ę  T o w a r z y s k ą * .  W iniarn ia , 
istniejąca blisko cz te ry  stu lecia, naj- 
chlubniej w  kronikach W a rsz a w y  za ­
pisana, o tw orzy ła  teraz św ietny  lokal 
rep rezen tacy jny , s ty low y , w którym , 
w  salonach I-go piętra, gdzie ze ścian 
patrzą freski Lam pi'ego, będzie się od­
tąd zbierała tow arzyska  elita naszej 
sto licy . N a  parterze dom u, jak d o ty ch ­
czas, istnieć będzie zasłużona w iniar­
nia, k ry jąca  w  sw ych piw nicach n a j ­
starsze w ina św ia ta . A  na górze, 
w  przy tu lnych  in terieu r'ach , k tórych 
sty low ość  w alczy  o lepsze z n o w o ­
czesnym  kom fortem , przy dźwiękach 
kapeli cygańskiej, w  potokach złotego 
św iatła, będzie się mógł, w  dobranem  
gronie, posilać i zabaw iać każdy, kto 
odczuw a urok  s ta ry ch  ścian, kocha 
tradycję , zna się na dobrem  winie i na 

Wejście w ykw intnej kuchni.

Tragment dużej safi ‘Fot. St. Brzozowski



W łaściciel firmy Fuk ierów , inż. E d w a rd  Krzemiński, 
zaskarbi sobie niewątpliwie wdzięczność W a rsz a w y .  M yśl — 
którą  się kierował, zakładając w  dzisiejszych trudnych  cza­

sach znacz- 
nym sumptem 
«G  o s p o d ę 
n a d  g o s p o ­
d a  m i» —b y ­
ła zacna. Bo 
jak po t łu ­
stych  latach 
p r z y c h o d z ą  
chude, tak sa­
mo po c h u ­
dych , nieod- 
miennem pra­
wem, w ra c a ­
ją t ł u s t e  — 
i nadejdą je­
szcze lepsze 
i r a d o ś n i e j ­
s z e  koniunk­
tury!

daine au Stary Rynek, placee au-dessus du plus ancien de- 
pót de vin de Fukier. Ce depót de vin, existant presque 4  
siecles et mentionne honorablement dans de cronique de Var- 
sovie, a ouvert maintenant un magnifique local representatifdans 
les salons duquelle, au I-er etage, ayant des fresques de Lam- 
pi, 1'elite de la societe de Varsovie pourra se rassembler.

Au rez=de=chausse continuera d'exister lancien depót 
de vin ayant dans ses caves les extra=vieux vins du monde.
Et au-dessus, dans un interieur charmant, dont le style an­
cien concoure avec le comfort moderne aux sons d une mu­
sie tzigan et aux reflecs d'une lumiere doree, chacun pour­
ra prendre son repas et s'amuser, surtout celui qui se charme 
de vieux appartements et qui aiment la tradition et qui est 
connaisseur de bons vins et d'un cuisine rafine.

Probablement toute Varsovie sera reconnaissante au pro- 
prietaire de la Maison T. Fukier, 1'ingenieur Eduard Krze­
miński pour la creation de cette etablissement. L'idee d'ou= 
vrir etablissement TAuberge Mondaine, aux frais considera- 
bies, etait noble. Mais comme apres des annees grasses vien= 
nent des annees maigres, on peut esperer qu'apres des an­
nees maigres reviendront des annees grasses.

En attendant, la capitale a reęu enfin des appartements 
de premiere ordre pour amuser la societe de la Capital — et

les caves de Fukier une 
nouvel!e attraction, qui 
ne perdant en rien de 
son vieux aspect com- 
mencera, avec 1’aide de 
Dieux une nouvelle et 
encore plus brillante epo- 
que dans son histoire.

Tragment m ałej sa łi

Tymczasem stolica zy­
skała nareszcie lokal wytwor­
nej rozrywki towarzyskiej naj- 
pierwszego rzędu — a winiarnia 
Fukierowska — nową siłę przy­
ciągającą w postaci atrakcji, 
która, nic nie ujmując patyny 
dawności, rozpoczyna nową, 
daj Boże, jeszcze świetniejszą 
erę w jej historji.

AUBERGE T. FUKIER
Le vieux et venerable de­

pót de vin, situe au Stary Ry­
nek, dans la maison peut etre 
la plus ancienne de Varsovie, 
vient de renaitre. 11 a acquit une 
vie nouvelle et, gardę par un 
halabardier, a ouvert ses salons 
hospitaliers.

Nous vous prions, Mesdames et Messieurs, vous serez bien venus!
Une foule curieuse s'est rassemblee devant la porte,- les uns admi- 

rent les vieux serviteurs, habille d un constume ancien, que Ten ne trouve 
plus aujourd, hui, mais qui est cher a tout le monde, les autres regardent 
les autos magnifiques, donc quelquefois un drapeau etranger marque une 
charge ou office eleve du passager. N os autos representatifs se sont au- 
ssi arretes ce qui signifie qu'il y aura aussi de dignitaires polonais.

Ainsi dans Tinterieur de la maison ce sont rassembles tous ceux, qui 
au han 1931 a la capital des Sarmates representent le pouvoir la diplo- 
matie, un fameux de familie, de la science, de la plume ou de pinceau.

Le vieux Tokay coulait dans les verres polies et la conversation de- 
venait de plus en plus gaie et spirituelle jusqu'a ce quelle eclata dans un 
souhait cordial pour la maison et son hóte dans le toaste:

— Si Fortuna juvat, quis contra nos!
Yoila de cette maniere on fetait 1'inauguration de 1'Auberge Mon- Tragment małej sa łi

Tot. St. Brzozowski

Kominek



Z  kolei Pitigrilli po­
czyna  mnie s taw iać  py ta ­
nia, prosząc o d o k ł a d n e  
objaśnienie, co  to jest «Pie= 
kło kobiet» B oya  i co się 
w  tej dziedzinie u nas 
w  Polsce robi?

Idąc po linji sw ych  
zainteresowań, c z ł o w i e k  
o czterech kropkach nad i, 
odwiedził sąd  dla nielet­
nich w  W arszaw ie .  Jest 
on zach w y co n y  m etodą 
p ra c y  oraz  osobą sędzie­
go — pani Grabińskiej.

— C z y  w ybiera  się 
pan znow u do Polski?

— T a k ,  p r z y j a d ę  
w  grudniu. Będę miał od­
czyt w  Filharmonji.

— O  czem?
— M oże  będę mówił 

o upadku paradoksu, ale 
mój impresarjo twierdzi, że 
to  jest tem at za  mało p o ­
pularny, będę więc mówił 
o miłości kobiety...

— A  jak się panu 
podobają  Polki?

— Bardzo, choć  za 
krótko tu jestem, ażeby 
m óc je poznać. W  każ­
dym  razie stwierdzam jed­
no, znałem wiele kobiet, 
ale nigdzie nie spotkałem 
tyle inteligentnych i inte­
resujących kobiet, co w P o l-  
sce. M ów ią  rzeczy i po­
ruszają  tem aty , o jakie nie 
za trącają  inne kobiety.

Jak w szystkich  cudzo ­

ziemców, Pitigrillego ude­
rzyła polska gościnność i ser­
deczność, co już nie uczyni­
ło na mnie żadnego w raże ­
nia, gdyż  m y  napraw dę je­
steśmy mili... dla obcych.

Jednym z tych , któ­
rzy  reprezentowali polską 
gościnność był znany  jas­
nowidz Stefan O ssow iecki.

— « l lm ’a reve le  mon 
caractere»  — z przejęciem 
opow iada Pitigrilli —i udzie­
lił mi różnych  rad  na przy­
szłość. Poznałem u niego sze­
reg ciekawych osobistości:

— O ssendow ski, pi­
sarz tak sławny, a tak mi­
ły  i p rzystępny.

— J e s t e m  w p r o s t  
o cza row any  panną Z ofją  
Batycką. C hciałbym , żeby 
grafa w  moim filmie.

— Pisze pan scenar-
jusze?

— Zam ierzam . Jadę 
w  tej sprawie do Berlina. 
Pragnąłbym stw orzyć  sce-  
narjusz z mojej najlepszej 
powieści «M ężczyzna  szu­
ka miłości».

P r z y  p o ż e g n a n i u ,  
sm utne i pow ażne oblicze 
Pitigrillego opromienia jas­
ny  uśmiech. N iespodzianka. 
Prawie zupełnie inna twarz.

Identyczne zjawisko, 
jakie daje się zaobserw o­
w ać  pomiędzy czytaniem 
książek Pitigrillego a osobi- 
stem z nim zetknięciem.

A JEDNAK... 

NAJLEPSZE  

W Y R O B Y  
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C I T R O E N  W P O L S C E

T r a g m e n t  jednej 
z bałfabrycznych. 
D zia ł karoseryjny

Widok części zabudowań fabrycznych  od 
strony uficy G órnośłąsk ie jgdzie  mieści 

się również stacja ohsfugi

Przygotowanie cał­
kowicie stafow ej ka- 
roserji do lakiero­

wania

Z n a c z n a  zniżka cen na orygL  

nalne części zamienne C I T R O E N  

jest dalszą zdobyczą , osiągniętą 

dzięki owocnej działalności tej fa= 
bryki.

Z o r g a n i z o w a n a  s i e ć  s t a c j i  
obsługi, opar ta  o fabrykę oraz no= 

w oczesne, w zorow e w arsz ta ty  re= 

paracyjne, dają posiadaczom samo= 

chodów  C I T R O E N  takie przy= 

wileje, jakich nie spo tykano  dotąd 
na rynku polskim.

E. L.

Spawanie karoserji

W a rsz a w sk a  fabryka C I T R O E N  rozpoczęła 

swą samodzielną działalność dnia i s tycznia  1930 r. 

Jest ona urządzona na wzór centralnych zakładów 

C I T R O E N  w  Paryżu , a więc posiada najnowo= 

cześniejsze urządzenia  techniczne. N a le ż y  pod= 

kreślić, że w  swej produkcji korzysta  o n a  

w  znacznej mierze z m aterja łów krajowych.

Rozpoczęcie działalności przez tę fabrykę 

rok temu przynosi pow ażną  zniżkę cen na samo* 

chody  C I T R O E N  oraz  wprowadzenie  sprzedaży 

na n iebywale dogodnych  w arunkach.

T r a g m e n t wzoro­
wych warsztatów  

reparacyjnych

Sałon W ystaw ow y w Warsza­
wie, Wierzbowa róg Trębackiej



B y ł  m łody człowiek, —
M ia f  garsonierę, tapczan i  piżam ę.
J  m ia f kochankę — pew ną Bardzo m ifą i  w ytw orną damę. 
A  ta kochanka, whrew przepisom  mody,
N o sifa  długie włosy.
Te w łosy właśnie — to cfou j e j  urody:
Z ło te, puszyste , za  kofana — kosy. —

D w a razy  w ciągu tygodnia,
( A  w  razie w yjazdu  męża — naw et co dnioj, 
Punktuafnie o 5* ej m inut 2 4  —
Pukała do d rzw i jego  garsoniery.
Tam,
U rocze owo sam na sam,
M ia ło  przebieg zgoła szahłonowy:
On ca łow a ł usta  j e j  na powitanie,
Z  kryształow ego fłakonu,
C ja k  pono  nakazują przep isy  hon to n u j,
R o zp y ła f na nią kw ietnych perfum  róży,
A  potem  mówił: — „ Proszę, ro zpuść  w łosy  
I..."  — tu  następow ał znaczący  ruch głow ą  
W  stronę tapczanu, za rzu tą  krytego p łuszow ą.

I  nie hyło nigdy mowy
O  niczem... Wogółe — żadnej nie hyło rozmowy.
Trw ała j u ż  ta  id y łła  w ten sposóh d o ść  długo.
G dy za  ja k ą ś  w izy tą  Ćsto p ierw szą  c zy  drugą).
Ogarnęła ową damę złość: —
— „Poprostu, mam j u ż  d o ść  —
M ów iła  — podobnego traktowania.
To je s t  nie do w ytrzym ania  !
N ie  tegom się spodziewała...
T y  nic nie w id zisz  prócz  — ciała...
A  dusza  moja ciebie nie obchodzi w ca łe . . .
J a  marzę o ideałe,
O  serc harmonji, a ty  w id zisz  ty łk o ...  naturę!..,
J a  mam maturę,

D yp łom z Konserwatorjum,
D wa semestry prosektorjum  —

Jestem  wykształcona i  edukowana —

Chcę b y ć  przeto traktowana 
Odpowiednio.
O d  dzisia j ła d  wprowadzam nowy:
Wymagam, abyś ze mną p r o w a d z i ł  r o z m o w y  —

O  fiłozofji, o jaźni... —
Inaczej — kwita z przyjaźni!”

W yszła trzasnąwszy drzwiami,
A  on szepnął: — „O c o ? ..
G adać — między nami —- 

Po co ? "

/  gd y  znów zapukała do drzw i garsoniery,
CPunktuałnie, ja k  zwykłe  —  5 - 2 4 J  —
Jego pierwsze pytanie  
Brzm iało: „ Kochanie,
C zy ty  znasz Spencera ? ” —
—  „ Spencera ? ■— Naturałnie, ja k  możnahy nie znać

[Spencera!?
To genjusz, o d  którego zaczyna się era 
Nowa,
Przewrotowa...
Teorja,
Upojna, ja k  fantasmagorja !
Spencer —■ natchniony twórca socjołogji...
Spencer —  wspaniały znawca hiołogji. ..
Spencer —  czołowy 
Przedstawicieł idei państwowej.
Która państwo do fudzkiego równa organizmu...
Spencer —  ów wiełki szermierz ateizm u...
Spencer —  który nas wznosi, aż hen —  p o d  nie b iosy... 
On, który dow iódł ostatecznie... ” ~

Tu on przerw ał grzecznie:
—„Widzę, że znasz go. . .  Proszę — rozpuść w ło sy”.





ŻEBy ByĆ  PIĘKNĄ!
K tóraż  z nas nie chce być 

piękną?! Piękną i m łodą. P osiadać 
ow ą n iezm ąconą pogodę ducha, 
n iezaw odną pew ność w  obcow aniu  
z ludźmi, jaką zapew nia św iado­
m ość w łasnej u rody . C hcieć , zna­
czy  m óc, ale tylko dla tych , k tó­
rzy  n ap raw dę chcieć umieją.

Z e b y  b y ć  piękną i m łodą nie 
w y sta rczą  a n i  s u k n i e ,  r o b i o n e  
w  pierw szorzędnym  m agazynie, ani 
najbardziej tw arzo w e kapelusze, ani 
naw et a rty styczn ie  zrobiony m aquil- 
lage.

Zm ęczenie  pow iek, zdradliw e 
kurze łapki szpecą n a j p i ę k n i e j s z e  
oczy  i zdają  się, n iby szyld, krzy= 
czeć św ia tu  hiobow ą w ieść o tern, 
że najpiękniejsza z kobiet też się 
zestarzeć  musi. O p ad łe  kąciki ust 
zapraw iają  najw dzięczniejszy z u^ 
śm iechów  m elancholją jesieni. Po­
dw ójny  podbródek zn iekształca ide­
alny  dotąd  ow al. P oprzeczne zm ar­
szczki na szyi odbierają chęć no­
szenia w ycię tych  sukien. S ta ro ść , 
najokru tn iejszy  w róg  kobiecej pięk­

ności, skrada się powoli lecz pew nie, 
zabiera nietylko urodę lecz i radość  
życia, naw et w iarę w m ożliw ość 
szczęścia, w  praw dopodobieństw o 
odm iany na lepsze.

T o  jest złe niew ątpliw e. C z y  
m ożna z tern złem w alczyć?

«M ożna. W alk a  została podję= 
ta  i daje od szeregu lat zad o w aL  
niające rezu lta ty . C zas został za= 
trzym any. M łodość  pow raca . Uro= 
da i wdzięk sta ją  się udziałem  
tych  naw et, k tóre m acocha przyro= 
da upośledziła w  tym  względzie.

T rz y  są podstaw y, na k tórych 
pow stała  sztuka tw orzenia piękno­
ści i młodości,- oczyszczanie , odży= 
w ianie i odradzanie  naskórka. K u n sz t 
racjonalnej kosm etyki p rzy w raca  
św ieżość zw iędłym  tkankom , oży= 
wia spełzłe kolory , daje przyga= 
słym  oczom  blask m łodzieńczy.

C a ły  św ia t ogarnia już obecnie 
zbaw ienność środków  E l i z a b e t h  
A r  d e n ,  będących  rezultatam i dłu= 
goletnich poszukiw ań i skrupulat= 
nych badań.

P ary ż  i L ondyn, Berlin, M a ­
d ry t, R zym , B iarritz i C annes po=
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siadają od szeregu lat salony, w których metoda Efisabeth 
A rden stw arza istne cuda młodości i urody. A m eryka, żąd= 
na nowości i wszelkiego rodzaju ulepszeń, lecz praktyczna 
zarazem i ostrożna, po przekonaniu się o doskonałości pre= 
paratów  A rden, w prow adza je we wszystkich wielkich cen= 
trach. F ilje Elisabeth A rden znajdują się obecnie w N ew  
Y orku i Chicago, w W aszyngtonie, Detroit, Bostonie, Fila= 
delfji, w San Francisco i Los Angelos, w N ew porcie, na 
Palm Beach, w A tlantic C ity  i w Southamptonie. Tylko 
nasza stolica była dotąd pozbawiona tych cennych leków.

Nareszcie! N areszcie będziemy je miały. Firm a «Flo=

ralys» uzyskała przedstawicielstwo wyrobów Elisabeth Ar= 
den na całą Polskę. N areszcie każda z nas, która zechce 
poświęcić tylko krótki kwadrans dziennie, kwadrans uwagi 
i cierpliwości na skrupulatne zastosow anie środków i prze= 
pisów Elisabeth A rden, będzie zaasekurow ana przed brzy= 
dotą i starością. Bowiem w yroby Elisabeth A rden nie stwa= 
rzają złudnych pozorów młodości i urody, lecz leczą wady 
skóry, naprawiają defekty, słowem robią nas młodemi i pięk= 
nemi naprawdę.

N areszcie będziemy mogły korzystać z tylu bezcennych 
doświadczeń. Będziemy wszystkie urocze. Jak to dobrze!

DALEKO OD TROSK.....
WŚRÓD SŁOŃ CA I POŁUDNIOWEGO 
KRAJOBRAZU MORZA ŚRÓDZIEMNEGO

ALGIER, KORSYKA, SYCYLJA, EGIPT, PALESTYNA i t. <1 

ZDROWIE, WRAŻENIA, OPTYMIZM =  TO  P O D R Ó Ż E

FRANCUSKIE T -  O KRĘTOW E “ S S  702-

L E  P A R F U M  
D E S  P A R F U M S

Gatunek odpowiada zupełnie swej nazwie. Jest to szczęśliwe 
połączenie kwiatów, wybranych między n a jd e lik a tn ie jsz y m i,  

jakie egzystują

Wyłączni zastępcy na Polskę oraz Wolne Miasto Gdańsk

K. & A. Ml K LA S Z E W S K I
K R A K Ó W , pl. Dominikański 1, tel. 141-08.



NAWET NAJMNIEJSZA 
K A S A  B E T O N O W A  

„ F O R T I S "  
S T A L E  Z W Y C I Ę Ż A  

W Ł A M Y W A C Z Y ! !

KASY „FORTIS“ 
G W A R A N T U J Ą  

B E Z P IE C Z E Ń S T W O !!

W zorownia i Fabryka:

„ F O R T IS ” sP. z o. o. Warszawa, Towarowa 33.



BRUNO W IN A W E R

«KOBIETA = D E M O N »

L a t tem u kilkanaście i lat 
tem u kilkadziesiąt, na w szystkich  
deskach scenicznych  św iata  ro z­
trząsano  w  św ietle kinkietów  z a - 
w ikłane sp raw y  ero tyczne i ko- 
bieta była «panią stw orzenia»... 
S pacerow ały  od kulisy  do ku- 
lisy A d rjan n y  L ecouvreur, m ar- 
kizy de P om padour, Ju d y ty  i zwy= 
czajne «dem ony ziemi». O d  nich 
losy  akcji teatralnej zależały. O n e  
zaw iązyw ały  i rozw iązyw ały  w ę­
zły gordyjskie,..

A u to r  d ram atyczny  m usiał 
w ów czas znać płeć nadobną, jej 
psychikę i jej garderobę stokroć  
iepiej od dzisiejszego Pirigrillego. 
N ajw ażn iejszą spraw ą techniki ko- 
m edjopisarskiej było zagadnienie, 
czy  bohaterka  zdąży  się p rze- 
b rać  przed kulm inacyjną sceną 
ak tu  drugiego i od słów  «nędzni= 
ku!» do ty ra d y  końcow ej up ływ a 
dość  czasu , by u roczy  negliż z a -  
mienić na suknię z trenem . O  po- 
w odzeniu  sztuki rozstrzygała kon= „ teg o  nie wofno Brać to  ręki”... ( z  repert.K. Krukowskiego)

p .  C arfotta Bo [o n i a

fekcja i nim skrom ny literat um o­
czy ł pióro w  kałam arzu, m usiał 
oblecieć w szystkie pracow nie, sa - 
lony m ód i pozbierać skrzętnie 
odpow iednie w iadom ości: a gdzie 
się to  zapina? czy  m ożna dziś zdo - 
b y ć  kobietę siłą? do czego służy 
guzik, a do czego haftka? i jaką 
rolę gra w  życiu  pętelka?

— N ic  z niego nie będzie — 
m ów iono o początkującym  w ar-  
szaw skim  Szekspirze, albo k ra jo - 
w ym  M oljerze. — Pan w ie, co 
ten dryblas w ypisu je w  «inform ac- 
jach», m iędzy dialogami? K aże 
« lw icy salonow ej* nosić błękitne 
p ończochy  i z łocone pantofle! P o­
w inni go w y lać  na pysk ze zw iąz­
ku au to ró w  dram atycznych ...

Z a ran ie  mojej karjery  —m u ­
szę to  raz  w reszcie w yznać  pu­
blicznie — om roczy ły  groźne chm u­
ry. N ie  w iedziałem  dobrze, co 
to  jest m ereżka, plisa, szponga, 
brykla i po długich rozm ow ach 
z moim przyjacielem , Z m ig ry d e- 
rem , w racałem  do dom u zn iechę­
cony  i zgnębiony. P lą ta ły  mi się 
toczki, reform y i inne zasadnicze 
linje architektoniki dram atycznej.

IMPERIAL CHEMICAL INDUSTRIES ltd. 

LICHTNING FASTENERS
LONDON . S.W. 1.

Jakkolwiek pięknym jest fason kalosza 
i dobrym gatunek gumy, żadna Pani nie 
osiągnie zupełnego zadowolenia ze swoich 

śniegowców, jeżeli

spinacz błyskawiczny
odmówi posłuszeństwa w chwili nakła­
dania luh zdejmowania kalosza lub też 

zardzewieje.

Licząc się z powyższem, przodujące fa­
bryki śniegowców  w Polsce jak:

P E P E G E ,  R Y G A W A R ,  et c .

używają do swoich wyrobów tylko

oryginalnych angielskich
spinaczy błyskawicznych

wszechświatowej fabryki

L I G H T N I N G  F A S T E N E R S  L I M I T E D
W yłączne przedstawicielstwo na Polskę i w. m, Gdańsk

A. A RONSON SMfiEU
WARSZAWA, Plac Żelaznej Bramy 1.

C Z E K O L A D A - K A K A O



POCZET ARCYDZIEŁ
G E N J U S Z U  I TALSKIEGO

Polskie Zakłady
MARCONI s. *

WARSZAWA, Marszałkowska 142 
Ł Ó D Ź ,  P i o t r k o w s k a  8 4  
L W Ó W ,  A k a d e m i c k a  14

— O w szem  — mówił mi dyrektor teatru — czytałem 
pański utw ór najnowszy. Hm. C óż... Sztuka nie może liczyć 
na powodzenie. Są tylko dwie kobiety — «epizodyczne». 
Z  tych jedna jest za młoda, druga za stara. N iem a nic dla 
ludzi w średnim wieku. I kto tu właściwie ma prezentować 
ostatnie modele paryskie? W  jaki sposób pan chce wywołać 
«szmerek na sali» i jak pan sobie w yobraża napięcie drama­
tyczne? Pan myśli, że ludzie dla filozofji przychodzą do 
teatru? T u  czasem dekolt więcej znaczy, niż proza poe­
tycka...

Żyłem  poprostu w czasach, które biegli i rzeczoznaw ­
cy nazyw ać będą kiedyś prawdopodobnie «m atrjarchatem  
literackim*. M izerna istota męska — jak to podobno byw a 
u niektórych owadów — szwendała się bez sensu wśród w spa­
niałych, bajecznie kolorowych okazów płci odmiennej. N a ­
poleon, Galileusz, Kopernik i Leonardo da Vinci ględzili coś 
tam przed rampą, ale właściwie... W łaściw ie tłumy czekały 
na chwilę, kiedy wejdzie... o n a ... W  sukni przybranej dże­
tami, gipiurami, piórami, falbanami, robronami, cekinami, buf- 
kami i wstawkami.

G d y  jakiś naiwny historyk chciał nakreślić zarys dzie­
jów ludzkości na zasadzie danych, zaczerpniętych z litera­
tury  teatralnej, doszedłby do wniosków bardzo ciekawych.

Kopernik dowiódł wprawdzie, że ziemia się kręci i oba­
lił teorje daw nych astronom ów, zrobił wyłom fatalny w wie­
rzeniach odwiecznych, ale... osią całej afery była właściwie 
pewna tajemicza dama <suknia z more antiąue, naszyw ana 
łpailletkami). W ielka Rewolucja francuska natomiast zaczęła 
od zdarzenia następującego: bogaty margrabia de C otelette de 
Valaille zakochał się w biednej ale uczciwej dziewczynie 
wiejskiej <staniczek zapinany ztyłu, rękawy, spód luźno pusz­
czony). Jego zła i zazdrosna żona <turniura, krynolina, na­
rzutka koronkowa, kołnierz M arie A ntoinette) zawiadomiła 
o tych am orach amanta lirycznego <spodnie do kolan, pan­
tofle) i tak od słowa zburzono Bastylję.



C o się zaś tyczy  Izaaka N ew tona i jego praw ciąże* 
nia powszechnego,- to zaznaczyć należy, że rolę główną w tem 
wszystkiem odegrała urocza osóbka w kryzce <czepeczek, 
bufki, loczki, szalik), tak samo zresztą, jak w wyprawie Amund* 
sena do bieguna północnego. Celem tej ekspedycji była pe* 
wna syrena mórz arktycznych <kostjum ta if fe u r , beret fu* 
trzaty, buty z dzwoneczkami). Bohaterki teorji względności 
Einsteina nie znamy jeszcze, ale miejmy nadzieję, że ją od* 
kryje nasz prawnuk — przyszły autor dram atyczny.

O d  pewnego czasu widzę z radością, że młodsze po* 
kolenie pisarzy poczyna się huntować i w yłam yw ać z pod 
praw żelaznych. T u  i owdzie powstają nareszcie sztuki «mę* 
skie». K toś tam naszkicowałtragedję gromadki ludzi, gnębio* 
nych obłędnym strachem w okopach, ktoś inny odtworzył 
sprawę D reyfusa. M am y dram aty szkolne, dziecinne, komi* 
czne... W ieje jakiś świeższy wiaterek i wym iata banalną in* 
trygę erotyczną z gmachów teatralnych.

A le — rozejrzaw szy się lepiej w sytuacji — spostrzec 
gamy, że nic na tem nie zyskaliśmy.

A drjanny, markizy, demony ziemi, tajemnicze damy, 
suknie, kiecki przeniosły się do kina i tam znowu są osią 
wszech zdarzeń. G roźny przewrót w Rosji wywołała miłość 
niejakiego «burłaka z nad W ołgi» do dumnej i nieprzystępnej 
arystokratki <Kokosznik, buty z cholewami), a główną spręży* 
ną w rakiecie kosmicznej, lecącej na księżyc, była pulchna 
berlińska G retchen (kostjum sportowy, dżemperek, mycka).

Czuję, że się narażam płci o wiele od mojej mocniej* 
szej ale światopogląd zaw odowych «literatów widowisko* 
wych» trochę mnie nudzi i obraża. O statecznie my — męż* 
czyźni — też coś zdziałaliśmy na świecie.

N asze  dram aty zaś tak wyglądają, jakby je pisała mrów* 
ka albo —dajmy na to —pszczoła: korzymy się przed «królo* 
wa» i wołamy «precz z trutniem».

M am y zamiar stw orzyć związek «sufrażystów», chcę 
zwołać wielki wiec i zażądać równouprawnienia dla mężczyzn.

Tymczasem zaś pracuję nad większem dziełem...
B o h a te rk ą  tego utworu... N iech to pioruny.
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Drukowano ria papierze kredowym Tow. Akc. J . Franaszek, W arszawa.







SU K N IE  I BIELIZNA PRANE W

L U X ’ I E
WYGLĄDAJĄ ZAWSZE JAK NOWE
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J e ż e l i  P a m  s a l e ż y  ń a .- tr w a ło ś c i  s u k ie n  i hte&E&y, w in n a  t a |y w a c  

d o  prania płatków mydlanych L d  X, którycf* obfita łagodna 
p ia n a  s z y b k o  * g r u n t o w n i e .u s u w a  b r u d , o i e  n i s z c z ą c  tk a n in y  

i  n i c  o s ł a b i a j ą c  k o ic r ó w ;

; S i *
;.-.A jsJcs w ygoda w -użyciu... 

Płatki mydlane L U X rozpuścić 
w gorącej wodzie, doleć zimniej

tarcia... dobrze wypló*
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